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ŚWIĘTA W KRAINIE ŚNIEGU
W 2016 ROKU po raz pierwszy postanowiliśmy spędzić Święta Bożego Narodzenia 
w górach.

Już jadąc samochodem zaobserwowaliśmy znaczną różnicę pomiędzy nizinnym szarozielonym krajobrazem przeplatanym ciemnymi rudobrązowymi plamami, a oblanym słońcem przedgórzem. Zielonkawe trawy rozpościerały się niczym srebrzyste dywany, zaś oszronione drzewa wyglądały jak lśniące bryły. Na zakończeniach gałązek drzew mieniły się w słońcu kryształki lodu, przypominające drobne diamenciki.
Kolor nieba zmienił się z pochmurnego i szarego na rozświetlony błękit z wielką tarczą słońca, z którego rozchodziły się świetliste promienie niemal porażające nasze oczy. Zmierzaliśmy przecież do odmiennej rzeczywistości i czuliśmy to zarówno w swoich ciałach jak i w duszach.
Jednocześnie coraz częściej w miejsce srebrzystych dywanów pojawiały się połacie białego 
i miękkiego puchu, natomiast na poboczach drogi polegiwały hałdki gęsto zbitego śniegu. Nie mogliśmy nacieszyć swoich oczu tym wspaniałym otoczeniem, najbardziej malownicza była bezgraniczna, śnieżna dal i jakby śpiące w tej przestrzeni zabudowania – z dymiącymi kominami. Niektóre drzewa były nie tylko oszronione, ale też przysypane srebrzysto-złotymi płatkami śniegu.

Gdy dotarliśmy do naszego pensjonatu na większą wysokość, otaczający nas świat wydawał się nam jeszcze bardziej urokliwy i uwodzicielski.

Tu było jeszcze bardziej świetliście i „mlecznie”, a na gontach niektórych domów zwisały długie sople lodowe, których nie widziałam chyba przez ostatnie pół wieku …
Poczułam, że naprawdę jesteśmy w krainie śniegu i lodu, gdzie wszystko jakby pogrążyło się w zimowym śnie, natomiast czas nie miał żadnego znaczenia. Oddychaliśmy głęboko 
i równomiernie czystym i lekko rześkim powietrzem.
Postanowiliśmy więc świętować w tym nowym otoczeniu - czując bardziej bliskość towarzyszących nam osób oraz wbijając wzrok w niekończącą się srebrzystą przestrzeń 
oraz w wijącą się przed nami mleczną drogę. Ten górski i uwodzicielski klimat udzielał się nam coraz bardziej, a wszyscy poczuliśmy jakby ulgę, że szara nizinna rzeczywistość pozostała daleko, a my przecież pozostajemy w promienistej aurze, z dala od swoich problemów, nieprzyjaznych ludzi, od mglistej i wilgotnej pogody oraz ciągłego pośpiechu.
Tu na górze świat był naprawdę piękniejszy, transparentny, bardzo wyciszony i dużo lepszy…
Wyciszona była nie tylko przyroda, ale także napotykani ludzie wszyscy się uśmiechali 
i nigdzie się nie spieszyli. To wszystko było nam bardzo potrzebne, mogliśmy spojrzeć
z góry na życie, które pozostawało za nami daleko - na smutki i tęsknoty i znowu pobyć prawdziwie sobą - jak w czasach dawnego dzieciństwa.
Następnego dnia oprócz śniegu pojawiło się więcej lodu – błyszczące w słońcu kryształki lodu, były zupełnie przezroczyste, pojawiła się też niewielka mgła wyglądająca jak etaminowa zasłona unosząca się nad górami.
Tajemniczo wyglądał także oszroniony potok, w którym woda przedzierała się jakby przez zmarznięte szkło płynąc wartko z odgłosami poszumu.

W naszym otoczeniu było coraz więcej transparentności, harmonii z naturą i oddalenia od szarej i trudnej rzeczywistości… 
Przebywanie w bieli, ciszy i w świetlistych promieniach słońca skutkowało kojeniem naszych systemów nerwowych i głęboką zadumą nad życiem swoim i innych bliskich nam osób. Stawaliśmy się coraz bardziej beztroscy i radośni, jak małe dzieci. Wszędzie było bardzo ciepło i miło, nie tyko w pensjonacie, ale również na zewnątrz oraz w naszych wnętrzach. Świetlista i spokojna aura, zamieszczone w pensjonacie świąteczne dekoracje, palący się kominek, pojawianie się sympatycznych ludzi, serwowanie ciepłych, bardzo smakowitych posiłków, tego nam dotychczas brakowało.
Do tego cicha i złocista noc z brzemieniem kolęd, z granatowymi chmurkami usiana miliardami drobnych świecących gwiazdek, które poruszały się i rotowały nad naszymi głowami, jakby chciały spełniać nasze marzenia i życzenia. Chciałam sięgnąć po tę najszczęśliwszą wyciągniętą ręką, lecz niestety było zbyt daleko…
Księżyc jak pozłacana tarcza rozjaśniał dookoła senne horyzonty i granatowe niebo śnieżnej krainy oraz odbijał się wyraziście od białego puszystego śniegu. 

Pod nogami melodyjnie skrzypiał śnieg w rytmie naszych kroków, chyba ktoś szarpał struny skrzypiec i przygrywał nadając „kształt” naszemu chodzeniu. W tej bezkresnej krainie bieli, granatu, srebra, złota i przezroczystości - w najbardziej uroczysty dzień roku tj. Narodzenia Jezusa Chrystusa - niebo naprawdę połączyło się z ziemią powodując spotęgowanie ciszy 
i uśpienie wszystkich stworzeń.
Wydawało mi się, że jesteśmy w świecie bajki lub w srebrzysto - białym śnie, zauroczeni otoczeniem i świąteczną magią Bożego Narodzenia. Jednocześnie wzrastało w nas poczucie wzajemnego ciepła i bliskości nawet z tymi, którzy odeszli do wieczności, nasze sprawy straciły na ważności, a upływ czasu zupełnie przestał się dla nas liczyć.
 Nasze poczucie bytu w poetycko-lirycznym świecie potęgowało oddzielanie się od smutnego” i „posolonego” świata, można było znów się słodko uśmiechać składając obecnym osobom „białe” i „czyste” życzenia. Jednak myśli uciekały mi do jednego z najbliższych członków rodziny, który był nieobecny w górach z uwagi na konieczność przebywania na dalekim sinoniebieskim morzu, gdzie brak jest górskiej bieli, złota, srebra, ciszy i harmonii natury. 
 Rzeczywistość w której przebywaliśmy była jakby przemalowana w otoczenie czyste, odświeżone, srebrzysto-złote, z odcieniami błękitu i granatu. Rozbrajające były również tańczące płatki śniegu, które przy podmuchach wiatru wirowały lśniąc i iskrząc 
w promieniach słońca. Czasem silniejszy podmuch wiatru pobudzał je do tańca, chyba do zimowego” białego tanga”. W tych chwilach chciałam być jak biały Anioł ze srebrzystymi skrzydłami i złotą koroną na głowie, przecież znów mogłam pobyć sobą i wesoło odlecieć 
w nieznaną zimową krainę… Od czasu do czasu tylko delikatny śpiew leśnego ptactwa przerywał wszechobecną ciszę. Natężenie opisywanej kolorystyki górskiej powiększało się każdego dnia, kiedy moglibyśmy pozostawać w tej złocistej, cichej i niegraniczonej bieli: tarzać się, kąpać, płynąć i tonąć oraz pobyć w niej jak najdłużej…
Szczególne wzruszenie wywołały w nas zamarznięte ogromne sople lodu dochodzące wielkością  niemal do wzrostu człowieka. W słońcu świeciły swoją naturalną srebrzystością:
-to są moje zamarznięte krople łez - zawołałam do Męża: 

- to nie są Twoje, bo Twoje łzy już dawno się rozpuściły i wsiąkły w ziemię lub spłynęły górskim potokiem.
- Odpowiedział twierdząco. 

Z dziecinną radością szusowaliśmy także z górek na sankach, jak przed dawnymi laty. Wrażenia były niesamowite, a rozpryskujący się śnieg wylatywał spod płoz, a my ucieszeni balansowaliśmy całym ciałem nadając odpowiedni tor zjazdom. 


Kiedy nadszedł czas odjazdu chciałabym dłużej pozostać w tym pięknym 
i transparentnym otoczeniu, w którym oddech automatycznie stawał się równomierny, spokojny i głęboko wypełniający nasze wnętrza.

Ze smutkiem opuszczaliśmy przepiękną i perlistą krainę śniegu. Każda osoba myślała o możliwości przeżycia kolejnych Świąt właśnie w tym samym miejscu. Wprawdzie naładowaliśmy swoje „akumulatory”, lecz powrót na szarą, wilgotną i mało przyjazną Nizinę Szczecińską okazał się dla nas prawdziwym wyzwaniem.   
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